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8 VII 1937 - 19 VI II 1981 

Uko ń czył Wydział Aktorski Państwowe1 Wyzsze1 Szkoły 
Teat ralnej i Filmowe1 w Łod zi w 1960 roku. Debiutował 12 XI 
1960 ro lą Lucjusza w „Ju liuszu Cezarze" Szekspira w reżyse r i i 

Kazimiem Dejmka w Teatrze Nowym w Łodzi . Z tą sceną 
zw iązany był szesnaśc i e lat najpierw jako aktor, potem rezyser. 
Zagrał tam 38 ról, wyreżyse rował 13 sztuk. Pierwszą pracą 

reżyserską Zatorskiego była „Szklana menaże ria " Will!amsa 
(rok 1967) . Ze sztuk wystawionych przez niego w lodzi 
największy rozgłos zdobyły , ,Życ ie iest snem" Calderona 
(nag rodzo ne Srebrną Łódką w 1970 roku), „W małym dworku" 
Witkiewicza, „Czekając na Godota" Becketta, „K u buś Fatalista" 
według Diderota (nagrodzony Srebrną Ł ódką w roku 1974). 
Egzamin rezyserski zdał w tym samyrn roku w trybie eksterni­
stycznym. 

vv sezonie 1974/75 był etatowym rezyserem teatrów im. 
Bogusławskiego w Kaliszu i im. Jaracza w lodzi, a w latach 
1976-79 Teatru Polskiego we Wrocławiu („Iwona, księżn i czka 

Burgunda" Gombrowicza, „Pan Jowialski'' Fredry - wyróżn ie­

nie za reżyserię na VI Opolskich Konfrontacjach Teatralnych -
Klasyka Polska, 1980). 

W 1976 roku rozpoczął pracę w Teatrze Dramatycznym. 
Wyreżyserował tutaj doskonałe spektakle. Na dużej scenie 
„Kubusia Fatalistę" Diderota we własnej adaptacji i przedsta­
wienie według własnego scenariusza zatytulowane „Pan Le­
mercier gra Don Kichota w swojej księgarni przy Placu des 
Vosges w Paryżu" będące kompilacją „Don Kichota" i „Krzeseł" 
Ionesco. Spektakle „Mizantropa" Moliera i „Skiza" Zapolskiej 
grane były w sali, która 28 listopada 1993 roku nazwana zostaje 
jego imieniem. 

Zginął w wypadku samochodowym w wieku 44 lat. Śmierć 
przerwała daleko posuniętą pracę nad „Świętoszkiem" Moliera 
w Starym Teatrze w Krakowie oraz nad „Balkonem" Geneta 
i „Szkarłatną wyspą" Bułhakowa w Teatrze Dramatycznym 
m.st. Warszawy. 



PRACOWNICY Tatrzai1skiego 
Parku Narodowego twierdzą , 
że zwierzyna tatrzańska z bie­

giem la t "cywilizuje" się. Na przykład 
schronisko na Polanie Chocho­
łowskiej coraz częściej odwiedza lis, 
który przeszuktije nocami śmietnik. 

Express Wieczorny, 18 października 1993 

Tomasz Kubikowski 

Kogut, Lis i świat 

Lis i Kogut pojawili się w utworach Mrożka na 
przełomie lat siedemdziesiątych i osiemdziesiątych. 
Najpierw w jednoaktówkach, potem w opowiada­
niach. W tych ostatnich towarzyszą narratorowi-au­
torowi w wędrówce po świecie. Mają różne przygo­
dy: w strachu przed komorą celną zamieniają się 
dokumentami, jedno zwierzę udaje drugie, oba 
więc wyglądają podejrzanie i trafiają do paki. Na 
szczęście narrator przekonuje strażnika, by z kolei 
ten zamienił się z nim rolam i, wdziewa mundur i 
jako urzędowa osoba uwalnia przyjaciół. 1 

Potem jest gorzej . Postaci buntują się przeciw 
swemu auto rowi, żądają samodzielności2 . Chcą 
mieć pełny wptyw na fabułę. Wybucha kłótnia -
tymczasem wszyscy znależli się w ciemnym lesie, 
zapada zmrok, nigdzie noclegu. Z dala btyska 
św i atełko: wchodzą do chatki i dostaj ą się w ręce 
zbójców. Złoczyńczy każą zwierzętom tańczyć na 
stole, wśród nastawionych noży - aż pomdleją i 
upadną na ostrza. Autor, rozpoznany tu jako osioł i 
wzgardzony, siedzi smętnie w kącie zastanawiając 
się : co może Jeszcze zrobić? Nic nie może . Zaklina 
więc tylko swoich bohaterów, żeby wytrwali jak 
naj dłużej. Tak ich opuszczamy, opowiadanie bo­
wiem w tym miejscu się kończy . Być może Lis i 
Kogut tańczą do tej pory, jako że od wydania książki 
minęło dwanaście lat, a Mrożek nigdy się o nich 
więcej nie zająknął . 

1 Na rogatce, w: Sławomir Mrożek, Opowiadania, 
Wydawnictwo Literackie, Kraków 1981 

2 Lis, Kogut i ja, tamże . 
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W jednoaktówkach nie ma jeszcze tej zażyłości . 

Lis poluje na Koguta, w każdej chwili może go zjeść, 
w pewnej chwili nawet - zdaje się- rzeczywiście go 
zjada. Niczemu to jednak nie szkodzi. Postaci z 
bajek odradzają się przecież, kiedy tylko zajdzie 
potrzeba; są uniwersalnymi, podręcznymi pionka­
mi do każdego użytku. Nie mają własnych osobo­
wości, tylko typowe cechy. Autor zadaje im te cechy 
dowolnie i wpuszcza biedne zwierzątka w rozmaite, 
skonstruowane przez siebie sytuacje, aby mu tam 
służyły. Ich dziejami ilustruje swoje myśli i lęki. 

Przeprowadza na nich eksperymenty. Lis i Kogut u 
Mrożka są takimi właśnie, laboratoryjnymi stwora­
mi. Nic dziwnego, że w końcu się zbuntowali. 

Czemu służą eksperymenty, jakie bajki autor 
opowiada? Najkrócej można odrzec, że - swoje 
własne. Te, które opowiad ał i przedtem, przez wiele 
lat, w wielu wersjach, w ksztaltach wziętych z życia 
Dramatyczne wątki, które zawsze dążyły u Mrożka 
do abstrakcji, tutaj przedstawione są w najczystszej 
formie, w samej esencji, wolne od wszelkich życio­
wych zabrudzeń. W sterylnej przestrzeni wędrują 
sobie oto: ten bardziej i ten mniej zaradny, wolny 
duch i mieszczuch, drapieżnik i ofiara. Z początku 
towarzyszą im kobietki-kokietki. Potem zaś dzieje 
się różnie. Wędrowcy aspirują do wyższych form 
bytu - te jednak ukazują swoje ponure oblicze. 
Szukają autorytetów- a te rozsypują się przed nimi . 
Wtapiają się w karykatury ustrojowych przemian, 
gdzie szaleje demokratyczna urawniłowka. Ludzie 
doprowadzają tam do absurdu swoje społeczne 
pomysły i zadręczają się nawzajem - wśród coraz 
bardziej zniszczonej przyrody, wobec ostatecznej 
katastrofy, która niepostrzeżenie nadciąga. To 
wszystko są znane Mrożkowe motywy: znane z 
„Garbusa", z „Vatzlava", z mnóstwa sztuk 
wcześniejszych. Nawet sklerotyk-myśliwy na wóz-



ku, pchany przez upartego wnuka, ma swój pierwo­
wzór w sztuce „Karol" (w której to na Karo la, nie na 
lisa się poluje) . 

Przed kilkoma laty głośne było przedstawienie 
Mrożkowych „Lisów", które w Gdań sk u , w teatrze 
lalkowym wyreżyserował Piotr Tomaszuk. erwo­
wy Lis stał się tam groteskową figu rką człeczyny 

zagubionego w bardzo polskiej rzeczyw i s tości -
nawet Biskup wyg ląd ał jak na pomniku, na Krako­
wskim P rze d mi eśc i u . Każdy czas może chyba j,ed­
nak wp isać własne treści w puste szablony, precy­
zyjnie wycięte przez Mrożka. 

Mrożek w Teatrze Dramatycznym 
Ze wspomnień Macieja Prusa 

Działo s i ę to 5 lub 6 grudnia 1981 roku . 
M rożek przyjech ał do Warszawy i p rzys zed ł obej­

rze ć przedstawien ie „Operetki" grane na dużej sce­
nie Teatru Dramatycznego. Pam i ętałem go dobrze 
jeszcze z Krakowa, z moich czasów studenckich, 
kiedy to wspólnie z Jerzym Bińczyck i m przemierza­
l iśmy całe miasto szlakiem j uż wówczas sławnego 
Mrożka, zatrzymując s ię w tych samych kawiar­
niach i resttłuracjach co on. Wówczas też zosta­
liśmy sobie przedstawieni , ale był to jedynie prze­
lotny uścisk ręk i , o którym, Jak sądzi łe m, Mrożek 
nie mógł pamiętać . Wielkie więc było moje zdziwie­
nie, gdy po spektaklu, kiedy nas poznawano, Mro­
żek ze spokojem oświadczył , że przec ież się znamy 
Wydawał s ię mocno poruszony, był to bowiem 
dzień, kiedy jak sam wyznał, po raz pierwszy widział 
Gombrowicza na scenie. Zwi erzył mi s i ę wówczas, 
ze i dąc do Dramatycznego przez Plac Defilad - ten 
największy plac w środkowej Europie, wówczas 
całkowi cie wyciemniony - m i ał nieodparte wraże­
nie, że stąpa po czymś niezwykle kruchym, zrobio­
nym z gli ny i słomy . ,,Zaraz to wszystko się zawali, 
a na to poleje s i ę krew" - oświad czył. Wywarło to 
na mnie wówczas duże wraże n i e , choć zrozu mieć 
to przeczucie w peł ni m iałem dopiero za ki lka dni. 
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